
t e  28.
Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 24 marca 1921 roku. Rok XII.

i Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  wiersz  pe t i to ­
w y  . . . .  rak. 3 0 — 
na III s t ronie  rak. 25— 
ca IV s t ro n ie  rak. 20— 
n a d e s ła n e  za wiersz  
g a r m o n t o w y  rak. 50— 
D r o b n e  ogłoszenia  po 
mk.  1.50 za wy taz .  Na j­
m niej sze  dsob ne  ogio 
szenie  rak. 15.

Za l e r m ia o w y  d ru k  ogł o­
szeń r edakc ja  m e  odpo  
wiada.

Redakc ja  I A d m in i s t r ac j a  
mieszczą  się pod Ns 4. 
przy ulicy S ta ro sosoo-  
wieckiej  w S o s n o w cu . p
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I S K R A
Dziennik poSityczny, spo łeczny  i l i teracki,

-L

A d r e s  dla l istów i depesz  
„Iskra*,  Sosno wiec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

mk.  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będz i­
nie ul. M a łac ho wsk iego 
9, w D ą b r o w a  ul. S i e n ­
kiewicza .  6. Telefon 73.
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D z iś  i d n i n a s t ę p n e
Potężne arcydzieło amerykańskie

„ C Z A R N E
D O M I N O ”

V serja
Detektywno - awanturniczy dramat w 6 cz.

Anons! s 7 J r 2nÓ C r m Anons!
„ K R Ó L O W A  D R A G A " 

czyli „KRWAWA NOG W SERBJI"
jeden z najciekawszych wojen, obrazów w 6 cz.

O d  wtorku 22-go 
marca i dni 

następne. JJ SFINKS LL Dla dzieci i 
młodzieży do­

zwolone.

Rch ta Waluta
wesoła farsa w 5-ciu częściach w roli głównej 
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Program  Nr. 13.
Od 2 2  d o  2 8  m a r c a  (921 r.

NA P R O G U  
PIEKIEŁ

Dramat  życiowy o silnym nastroju w 6 cz . ro -  
syjsk ej wytwórni „JERMOL JEWA" rozgrywa­
jący się na tle malowniczych widoków Krymu 
z polskim artystą Włodzimierzem Strzyżewskim

w roli głównej.

M

Po plebiseyele.
• SSi

SYNOWIE POLSKI.
Odezwa Komitetu Tygodnia Górnośląskiego.

P o  całej  Polsce  od K a r p a t  
do  Bał tyku,  od W i l n a  do O p o ­
la, z wież O s t re j  B ra m y  ■ C zę­
s to ch o w y  wszystkie  dzwoDy 
dzwon ią ,  d z w o n ią  i dzw o n ią  
a  g łos  o lb rzymi  niesie Rzeczy ­
pospol i te j  wieść radosną:

„Ś ląsk  nasz,  Ś l ą s k  nasz*!...
Naród  Polski w obl iczu ca­

ł ego  świata  dał d o w ó d  nie­
zbity,  że j e s t  wielkim n a r o ­
dem,  że duch poisfci i mi łość 
o jczyzny  są  si lniejsze,  niż 
p ię ść  krz yżaka i jego mi- 
l jardy.

Śląsk nasz.;.

Na ró d  polski  dow iódł ,  że w 
chwilach dzie jowe j  powagi  
umie  uzyskać  j edno ść  i bez­
wzg lę dną  sol idarność ,  że umie  
budować,  a nie burzyć,

Na w ezw an ie  marszałka se j ­
mu oraz  kora te tu  z j e d n o c z e ­
nia G ó r n e g o  Śląska  z  Rzeczą-  
pospoi i tą  P o l s k ą  i komite tu  
wielkiego ty g odn ia  g ó r n o ś l ą ­
skiego l o b o tn ik  i włoścjaa iu 
polski  na Śląsku,  jak jeden 
mąż,  stanęli do urny p l eb i s cy ­
towej ,  odda jąc  s w e  głosy za 
P o b k ą ,  a naród całej  R z ec zy ­
pospol i te j  w y k a z a ł  n i e b y w a łą

of ia iność  i jedność:  uchwal  ł
konstytucj ę ,  z a w a r ł  pokój.

„Sląs  k nasz,  Ś lą s k  nasz... — 
d zw on ią  ro z ś p ie w an e  dzw ony  
w całej Polsce.

Jeszc*e j edno zwycięs two.. .  
N o w y  Grun wald . .

Jeżel iby krzyżak chciał  cara 
si łą wydrzeć  tę p ra s ta rą  z i e ­
mię  pol ską ,  cała Polska,  na­
ród i rząd s taną  jak jeden 
raąż z o rężem  w rę k u  w jej 
obronie .

Nie chcemy cudzego,  sw ego  
nie damy.

W o b e c  w y kazan ia  przez  
p lebiscyt  na Ś lą sk u  bezspornej  
większości  polskiej  wierzymy,

że E uro pa  uzna wo lę  na ro du  
w imię sprawiedl iwości  d z ie ­
jowej .

Ś ląsk  nasz,  Slą3k nasz... 
dzw on ią  dzwony.. .

O r z e ł  Biały ro zpoście ra  sw e  
skrzyd ła  s r e b rzy s t e  nad wiel­
kim m o ca r s tw em ,  pełnym p o ­
tęgi i chwały,  a lud cały,  klę­
cząc u s tóp Bogarodzicy,  K r ó ­
lowej  K oro ny  P^ Iskiej zanosi 
modły  dziękczynne;

„Ojczyznę,  W o l n o ś ć  w ró c i ­
łeś nam Panie*...

Komitet Wielkiego 

Tygodnia Górnośląskiego.

P o d zia ł G. Ś lą sk a ?

wysiłki swe skierow ali ku 
odzyskaniu  G. Śląska.

Na poparcie Francji i Bel- 
gji liczyć m ożem y z pew ­
nością; zapew ne i Japon ja  
nas poprze gorąco, a A m e­
ryka  nie stan ie  przeciw ko 
nam. Chodzi więc tylko o 
W łochy, a w pierw szym  
rzędzie o Anglję, k tóra  w y­
tw arza nieraz zgrzyty , nie 
dajace się w ytłum aczyć.

Ufajmy jed n ak  i w ierzm y 
i nie ustajm y w p racy  i o- 
fiarności, dopóki sp raw a G. 
.Śląska nie zostanie rozw ią­
zaną w m ysi najgorętszych  
pragnień  naszych.

( r . )

Na długi czas przed  ple­
biscytem  w prasie zagra­
nicznej zjaw iały się w iado­
mości, zaczerpn ięte  zaw sze 
„ze źródeł najw iarogodniej- 
szych", o zam ierzonym  p o ­
dziale G. Ś ląska m iędzy 
N iem cy a Polskę. Z jaw ia­
ły  się, co praw da, zaprze­
czenia, że zam iar taki nie 
istnieje, ale gdy na chłod­
no przebiegniem y m yślą 
w szystkie zarządzenia  en- 
tenty , aż do ostatn iego  w 
spraw ie w spólnego głoso­
w ania em igrantów  ze sta ły ­
mi m ieszkańcam i G. Ś ląska, 
to m usim y dojść do p rze­
konania, że zarządzenia te 
były  celowe i m iały na wi- 

-doku osłabienie szans ,pol­
skich.

Tu nawiasem  m usim y po­
ruszyć bardzo p rzykrą sp ra ­
wę, ale n iestety , praw dzi­
wą, że i m iędzy em igran­
tam i polskimi znależii się 
judasze, co za m arki nie­
m ieckie podjęli się zo h y ­
dzania w łasnej O jczyzny. 
S tało  się to  m ianow icie w 
powiecie kozielskim , gdzie 
wsie czysto  polskie nad 
O drą, w k tórych  naw et z 
tego względu nie p row a­
dzono żadnej agitacji, pod 
wpływem  zbrodniczej dzia­
łalności judaszów , opow ie­
działy  się za Niemcami.

P raw dopodobnie  przy w y­
tykaniu  granicy da się to 
jeszcze poprawić, ale przy  
zestaw ianiu liczby głosów, 
każd y  głos m a znaczenie, 
a cóż dopiero  kilka gmin!

Nie chcielibyśm y osłabiać 
tego wielkiego i św iętego 
uczucia, k tó re  zapłonęło 
ogniem  wielkim w miljo- 
nach serc polskich na wieSć 
o przebiegu plebiscytu, ale 
obow iązek nakazuje  nam

stwierdzić', iż zw ycięstw o 
nasze nie je s t zupełnym  i 
że najpraw dopodobniej nie 
cały obszar plebiscytow y 
przypadnie  Polsce. Ile i co 
nam  okroją —  niewiadom o, 
ale że okroją, to  pew na.

N iem cy więc znów za 
swe złodziejstw a i zbrodnie, 
popełniane na ludzie ślą­
skim, za w yw łaszczenia, ger­
m anizację, za tępienie bez­
litosne polskości, o trzym ają 
nagrodę, k tórej w ysokość 
ma określić rad a  am basa­
dorów  na podstaw ie w yni­
ków  głosow ania i p rzy  u- 
w zględnieniu w arunków  eko­
nom icznych, strategicznych 
i t. p.

M a się rozum ieć, że to 
„.uwzględnianie", przew idzia­
ne w trak tacie  wersalskim  
daje duże pole do w ykaza­
nia sprężystości naszej d y ­
plomacji, k tó ra  winna nie 
ty lko odparow ać zw ycięsko 
rozpoczęte już zabiegi nie­
m ieckie, ale musi sam a roz­
począć ofensywę.

W ierzym y  i ufam y, iż w 
akcji tej gracz w ytraw ny i 
znający na w ylot w szelkie 
przebiegi krzyżackie, kom i­
sarz plebiscytow y K orfanty 
odegra rolę pierw szorzędną. 
O n, k tó ry  w w arunkach naj­
ohydniejszych potrafił je­
dnak  zapew nić nam zw y­
cięstwo, potrafi też p rzeko ­
nać en ten tę  o słuszności 
żądań i pretensji naszych  
do prastarej dzielnicy p ia­
stow skiej. C hodzi jeno  o 
to , by stał za nim w dal­
szym  ciągu naród  cały, by 
w m yśl odezw y jego , ogło­
szonej wczoraj w pism ach, 
nie ty lko  na G. Śląsku, ale 
w całej R zeczypospolitej 
um ilkły w szelkie spory  p a r­
ty jne  i abyśm y w szystkie

Urzędowe wieści  
o plebiscycie.

W arszaw a, 23 m arca.
(przez telefon.)

O trzym ane w W arszaw ie 
urzędow e wiadom ości o w y­
niku głosow ania na G. Ś lą­
sku stw ierdzają kategorycz­
nie, iż w 9 pow iatach w scho­
dnich i w 4 m iastach w scho­
dnich Polska m a w iększość 
za sobą, licząc na głosy, 
od 20 do 30 tys. głosów, 
a  licząc na gm iny, 80 proc. 
gmin głosowało za  Polską.

W  pozostałych  6 powia­
tach  zachodnich  wraz z 
m iastam i Polska m a m niej­
szość.

Na sku tek  raportu  3 człon­
ków  kom isji koalicyjnej do 
swoich r ' w yznaczona
zostanie *.>« a, k tó ra  w y­
tknie grr? „ na G. Ś ląsku 
m iędzy Polską a N iem cam i.

( W  t r a e u e  d y k to w a n ia  p o ­
wyższej  depeszy  w te lefonie  
z a c i ę ło  się coś psuć ,  a w r e s z ­
cie nas tap i ł a  p r z e r w a  w p o ł ą ­
czeniu  z W a r s z a w ą  tak,  iż 
końca  t ego  Komunikatu  u rz ę ­
d o w e g o  nie mog l iśmy już  o- 
t rzymać.  Przyp .  red.)

Co piszą nieracy?
Berlin, 23 m arca.

(Tel. wł.)
P rasa  niem iecka ogłasza, 

iż w edług stw ierdzonych 
przez kom isję aljancką da­
nych oddano na G. Ś ląsku: 

za N iem cam i 716,406 gł. 
za P o lską 471,406 gł. 
W edług  statystyk i u rzę­

dow ej aljantów , jak  tw ier­
dzi p ra sa  berlińska, m iasto 
i pow iat B ytom  w ykazały  
w iększość niem iecką. S trze l­
ce natom iast większość pol­
ską.



Republika górnośląska.
B y to m ,  ,23 m a r c a .

P r a s a  n i e m i e c k a  na  G. Sią -  nia do  p o d z i a ł u  G.  Ś l ą s k a  i 
s k u  o g ł a s z a  w e z w a n i e  k o m i s a -  do  u t w o r z e n i  i e p u b i i k i  g ó r n o -  
r j a t u  p l e b i s c y t o w e g o  n i e m i e c -  ś lą s k i e j ,  k t ó r a b y  w esz ła  w  
k i e g o  d o  w y t ę ż e n i a  w s z y s t -  s k ł a d  r z e s z y ,  j a k o  p a ń s t w o  
k i ch  sił  w ce lu  n i e d o p u s z c z e -  z w i ą z k o w e  •

Iłiemey zaczynają swoją robotą...
Emigranci pozostają na G. Śląsku.

( O d  wł.  kor .)
B y t o m ,  23 m a r c a .

O d  chwi l i ,  g d y  s ta ło  s ię  r z e ­
c z ą  w id o c z n ą ,  iż o b w ó d  p r z e ­
m y s ł o w y  n i e w ą t p l i w i e  p r z y ­
p a d n i e  Po l sc e ,  n i e m c y  s t a r a j ą  
s ię  za w s z e l k ą  c e n ę  w y w o ł a ć  
z a b u r z e n i a ,  by  w rol i  p r z e ś l a ­
d o w a n y !  ł^i u c i ś n i o n y c h  ł a t w i e j  
m o g l i  w y ż e b r a ć  u s t ę p s t w a  od  
koa licj i .

Z a c z ę ł a  s ię  w ię c  p r z y g o t o ­
w a n a  u p r z e d n i o  „ u c i e c z k a “ 
p r z e ś l a d o w a n y c h  n i e m c ó w  do  
m ia s t ,  a j e d n o c z e ś n i e  p r a s a  
w s z c z y n a  k rz y k i  o t e r r o r z e  
p o l s k im ,  o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,

g r o ż ą c y m  u i e m c o m  i t. p.
T e  f a ł s z y w e  d l - r m y  m a j ą  tła 

celu z a m a s k o w a n i e  z b r o d n i ­
czy ch  z a m i a r ó w  n i e m c ó w ,  k t ó ­
r z y  z n a k o m i c i e  w z m o c n i l i  s w e  
b o j ó w k i ,  z a t r z y m u j ą c  na  G.  
Ś l ą s k u  e m i g r a n t ó w - t j o j o w e ó W .

W  p t a s i e  n ie m i e c k i e j  o g ł o ­
sz o n o  w e z w a n i e  d o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  by  p r z y g o t o w a n o  o d p o ­
w i e d n i ą  i lość  k w a t e r  d la  tyc h  
e m i g r a u t ó w ,  k t ó r z y  n ie  m o g ą  
w y j e c h a ć .  Dla  cze g o  nie  m o g ą ,  
ł a t w o  s i ę  d o m y ś l e ć .

nanśa  t e g o  za m ia ru .  A k t  ten  
p o w i n i e n  w z b u d z i ć  we  F r a n c j i  
t A n g l j i  p r z e k o n a n i e  o k o ­
n iecznoś c i  z a m i a n y  p o r o z u m i e ­
nia n a  s o ju s z  m i ę d z y  F r a n c j ą  
i Aogi ją ,  k t ó r y  n a ł o ż y ł b y  p e w ­
ne  z o b o w i ą z a n i a  na' d ba  p a ń -  
ś tw a .

Rozstrzygnięcie 
sprawy górnośląskiej.

F r a n k f u r t  n/M.,  23 marca .

P r z e z  M o g u n c j ę  i S p e y e r  
p r z e c h o d z i ł y  w c z b r a j  d w a  p o ­
ciąg i  z w o j s k a m i  k o a l i c y j n v m i ,  
p r z e z n a c z o n y m i  na G .  Ś l ą s k .

' F r a n k f u r t e r  Z e t t u n g *  d o n o ­
si, że w z m b c n i ó a e  "bddzia ły 
w o j s k  o k u p a c y j n y c h  p o z o s t a n ą

n a d a l  na G. Ś l ą s k u .
T e n  sarn d z ie n n ik  don o s i ,  żo 

r o z s t r z y g n i ę c i e  s p r a w y  g ó r n o ­
ś ląsk ie j  o d r o c z o n o  dó  p r z y ­
s z ł e g o  ty g o d n ia .

Ogłoszenie wynika 
głosowania.

Paryż ,  23 m a r c a .

„Matin* o t r z y m a ł  d e p e s z ę  z 
Opó'?a,’ że g e n e r a ł  L e  R o n d  
p r z e d ł o ż y  r a d z ie  ' n a j w y ż s z e j  
i p i a w o z d a o i e  o g ó r n o ś l ą s k i m  
Ję łosowaniu i u d o i W r a  n a j p ó ź ­
niej  dziś.  W czora ł j  po  p o l u  
q ń iu  z a w e z w a ł  dó  s<ebie ge-  
ł ierał  L e  R :md  w s z y s t k i c h  k o r -  
t r o l e r ó w  p o w i a t o w y c h .t i • , w y i.

w ić  O lo s ie  kra ju ,  p o d c z a s  g d y  
r z ą d  k o w i e ń s k i  do  idei k o n s u l ­
tacj i  od  s a m e g o  p o c z ą t k u  o d n o ­
si s ię n i e p r z y c h y l n i e .

S t o j ą c  wc ią ż  na  s t a u o w i s k u ,  
że  l u d u o ś ć  L i t w y  Ś r o d k o w e j  
mus i  b y ć  uzna ,  j a k o  b e z p o ­
ś r e d n i  c z y n n i k  w r o z w ią z a n iu  
o d n o ś n e g o  s p o r u ,  r z ą d  p ol sk i  
nie u c h y  a s i ę  od  p o l u b o w n e ­
g o  z a ła tw ie n ia  g o  i p r z y j m u j e  
p r o p o z y c j e  ' w s z c z ę c i a  b e z p o -  
Srednicn  r o k o w a ń  z r z ą d e m  
k o w i e ń s k i m  w Br uk se l i  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  p. A .  H y ­
m an  sa.

Kalendarzyk.

Wilhelma powieszono i utopiono
Obrazek z mostu szopienickiego.

S o s n o w i e c ,  24 m a r c a .

c z w a r t e k

Gł o s y  
prasy francuskiej.
„ E c h o  d e  P a n s *  p o d a j e  n a ­

s t ę p u j ą c e  w s k a z ó w k i  w« d łu g  
w i a d o m o ś c i  z O p o la :

Na  z a c h ó d  1 p ó ł n o c  od linji, 
k t ó r a  b i e g n i e  od  O l e ś n a  i ł ą ­
czy  O  i r ę - k r a p i t z  i p r z e d ł u ż a  
s i ę  p rz e z  tę  r z e k ę  aż do  Bo-  
g u m i n a ,  g ł o s o w a n i e  w tyc h  
o k r ę g a c h  w y p a d ł o  n a o g ó ł  z 
k o r z y ś c i ą  dla Niemiec .

W  p r z e c i w i e ń s t w i e  do  t e g o  
o k o l i c e  p o ł o ż o n e  na  w s c h ó d  i 
na  p o ł u d n i e  od  tej  linji  a k t ó ­
r e  z a w i e r a j ą  ca ły  b a s e n  p r z e ­
m y s ł o w y ,  w y p o w i e d z i a ł y  s ię  
za Po l sk ą .

J e d y n i e  w i e l k i e  m i a s t a  w 
tej  części  G ó r n e g o  Ś l ą s k *  p o ­
s i a d a j ą  w i ę k s z o ś ć  n iem ieck ą .

W  k o ńc u  w o k o l i c a c h ,  p o ­
ł o ż o n y c h  na  p o ł u d n i e ,  g d z i e  
n i e m a  wie l k ic h  m ia s t ,  w i ę k ­
s z o ś ć  p o ls k a  aż n a d t o  j e s t  j a ­
s k r a w ą .  W e d ł u g  t y c h  r e z u l ­
t a t ó w  p e w n e  częśc i  G ó r n e g o  
Ś l ą s k a  w y p o w i e d z i a ł y  s ię  za 
N ie m c a m i ,  j e d n a k ż e  u t r ac i ły  
N i e m c y  ca ły  o k r ę g  p r z e m y ­
s ł o w y .

P r a s a  f r a n c u s k a  zazn a cz a ,  
że te r a z  k o m i s j a  m i ę d z y s o j u ­
s z n i c z a  w y k r e ś l i  g r a n i c e ,  po 
w y p o w i e d z e n i u  się l u d n o ś c i  
p r z y  u w z g l ę d n i e n i u  p o ł o ż e n i a  
g e o g r a f i c z n e g o  i e k o n o m i c z n e ­
g o  w  rayśi  t r a k t a t u  p o k o j o ­
w e g o .

B e z p a r t y j n o ś ć  koal icj i  o k a ­
zała  s ę z u p e łn ie  w y s t a r c z a j ą ­
cą  p r z e z  cały c za s  a d m i n i s t r a ­
cy jn y ,  k tó ry  t r w a ł  wię ce j  j a k
rok .

„M at in “ p isze ,  że k o a l i c j a  w 
m y ś l  ż y czeń  l u d n o ś c i ,  p r z e ­
p r o w a d z i ł a  s p o s o b  s w o b o d n e ­
g o  w y p o w i e d z e n i a  s ię  za s w ą  
p r z y n a l e ż n o ś c i ą .  W o b e c  te g o  
p a ń s t w a  k o a l i c y j n e ,  k t ó r e  w y ­
p e łn i ły  p r z e z  to  Swój  o b o w i ą  
zek ,  m a j ą  p i a w o  żą da ć ,  a o y  i 
da le j  r e s p e k t o w a n o  ich d e ­
cyz je .

O a e g d a j  n a  m o ś c i e  sz o p ie -  
n ic k tm  o d e g r a n a  z o s t a ł a  p r z e z  
d ą ż ą c y c h  do  n as  w o d w i e d z i ­
n y  ś l ą z a k ó w  t r a g i c z n a  fa r s a  
c z v  t t ź  k o m i c z n a  t r a g e d j a .

O t o  u c z e s t a i c y  w y c ie czk i  
do  S o s n o w c a  z a b r a l i  i  s o b ą  
k a r y k a t u r ę  W i l u s i a ,  k tó rą  p o ­
w i e s z o n o  na m o ś c i e ,  a n a s t ę p  
n ie  w r z u c o n o  d o  B r y n ic y .

B y ła  to  j a k o b y  k a r a  na

z b r o d n i a r z a ,  k t ó r y  p r z y c z y n i ł  
s ię  n a jw i ę c e j  d o  p r z e l e w u  
k r w i ,  a nie z o s ta ł  za to u k a ­
r a n y .

W i e s z a n i u  i t o p i e n i u  W i l u ­
sia p r z y g l ą d a ł y  s ię  t ł u m y  z 
t i i ezm e‘r n ą  uc iechą ,  w z n o s z ą c  
w r o g i e  o k r z y k i  p‘ud a d f e l e t n  
t e g o  k a ta  k o r o n o w a n e g o  ; j e ­
go  p o m o c n i k ó w .

W  przededniu rozwiązanią 
sprawy Wilna.

Nota p. Askenazego.

Prasa angielska 
o G. Śląsku.

L o n d y n ,  23 m ar ca .
„W u n i n g  P o s t "  o m a w i a j ą c  

s p r a w ę  p l e b i s c y t u  na  G ó r n y m  
Ś l ą s k u ,  s t w i e r d z a ,  że p l e b i s c y t  
n ie  j e s t  t a k  p r o s t y  i s p r a w i e ­
d l i w y ,  j a k  p r z y p u s z c z a n o  i 
z a u w a ż a ,  że g ł o s o w a n i e  a a  G. 
S i ą s k u  b ył o  p o p r z e d z o n e  o l ­
b r z y m i ą  k a m p a n j ą  i n t r y g  i 
n i e b y w a ł y m i  g r o ź b a m i ,  w r e ­
szcie,  ż e  N i e m c y  w y z y s k a l i  
z n a k o m i c i e  k o r z y s t n e  p o ł o ż e ­
nie s w o j e ,  w j a k i m  Się z n a j ­
d o w a l i  w s t o s u n k u  d o  p o la ­
k ó w  na  G ó r n y m  S i ą s k u .  C h c ą  
oni  ż g n i e ś ć  P o l s k ę ,  a b y  p o ty r a  
o d z y s k a ć  z p o w r o t e m  Alz ac ję  
i L o t a r y n g i ę .  O d z y s k a n i e  G.  
Ś l ą s k a  pr zez  N i e m c y  b y ło b y  
p i e r w s z y m  e t a p e m  do  w y k c -

P r z e d s t a  wicie! P o ls k i  p r z y  
L id z e  n a r o d ó w  p r o f e s o r  A s -  
k e a a z y  w y s t o s o w a ł  d o  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  r a d y  Ligi  n a r o ­
d ó w  n ot ę ,  W k t ó r e j  o ń l a w a j ą c  
s z c z e r e  d ą ż e n i a  P o ls k i  do  p o ­
l u b o w n e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a ­
w y  w i l e ń s k i e j ,  p i -dkreś ia  d w u ­
l i c o w o ś ć  l i t w m ó w  i pisze:  

„ R z ą d  p o ls k i  o ż y w i o n y  w ł a ­
ś c i w y m  m u  d u c h e m  p o j e d n a w -  
czcśc i  u s d o w a ł  jń ż  k i l k a k r o t n i e  
n a w i ą z a ć  r b e z p o ś r e d ń i e  r o k o ­
w a n i a  z r z ą d e m  k o w i e ń s k i m ,  
k t ó r e  n i e s t e t y  p o z o s t a ł y  bez 
s k u t k u .  W c h w i l i ’ obecne j  n ’e 
r zek a j ąc  się w z a s a d z i e  p r o ­
j e k t u  k o ń u u l t a c j ' ,  r z ą d  po lsk i  
p r z y j m i e  p o w o l n i e  n o w e  p r o ­
p o z y c j e  r a d y ,  p o m i m o ,  że  o s t a ­
tn ie  r ó z c z a rc j w a m a  m o g ą  w y ­
w o ł a ć  w opinj i  p u b l i c z n e j  P o l ­
ski  i Ltwy Ś r o d k o w e j  u c z u ­
cie,  k tó r e j  p o s t a n o w i e n i a  t y l ­
k o  z t r u d e m  m o g ł y b y  być  
p r z y j ę t e .  O w i a u y  t y m  s a m y m

W a r s z a w a ,  23 m arca .

d u c h e m  p o j e d n s w e z o ś c i  i n a j ­
l eps ze j  wol i  rząfi  po lsk i  p r z y j ­
mie '  z a p r o s z e n i e  dó  b e z p o ś r e ­
d n ic h  r o k o w a ń ,  k t ó r y b y  s . ę 
m i a ł y  o d b y ć  ^ o d  p r z e w o d h i -  
c t w e m  wybi tn tego  c z ł o n k a  ' ra ­
d y  mared l w ó w ,  co  s t a n o w i  już  
s a m o  w s o b i e  c e n n y  z a d a t e k  
ich p o w e d z e n i p .

P o d p i s a n e :  A s k e n a z y .

Nota Ministra spraw 
zagranicznych.

W a r s z a w a  23 m a r c a .  M i n i ­
s t e r  s p r e w  zagr -  ks.  Sapiecha .  
wv* ł» ł  do  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
r a d y  Ligi  n a r o d ó w  notę ,  w 
k tó r e j  p r z y j m u j ą c  rio w i a d o ­
mo śc i  u c h w a ł ę  L 'g i  n a r o d ó w  z 
t r z e ć  e g o  b- m. p r ź e s y ł a  u ś ­
w ia d c z e n i e ,  w k t ó r y m  m ó w i  o 
s w y m  s t a n o w i s k u ,  ż.- j e d y n i e  
w d a  ludn ośc i  p o w i n n a  s t a n o ­

Dziś Gabrye la  

Ju t ro  E m anue la  

Wsch. słońca 5 m. 5 5  

Zachód „ 6 m . l 8

K R 0 ( 1 I K R .
Od redakcji Jutro w y­

chodź/ ostatni przedświąte­
czny numer „ Iskry", na co 
zwracamy uwagę naszych  
czytelników, a zwłaszcza  
tych, którzy chcą korzystać 
z działu ogłoszeniowego  
„Iskry".

Od wydawnictwa. Kto
zaabonuje ,,Iskrę" od 1 
kwietnia, ten otrzyma już 
numer świąteczny, w któ­
rym znajdzie streszczenie 
drukowanej w odcinku po­
w ieści p. t. „Podpalaczka" 
i bęćjzie ją mógł czytać‘da­
lej bez szkody dla całości.

Na kwiecień prenumeraty 
nie zwiększamy.

Obsadzenie nowej gra-
n?&V- Cztyr'bWY łćą Tir'^vgcSto- 
wihi*a d o  obs*. lżenia  gn ań rcy  
w s c h o d n i e j  z R  isją,  B i a ło ru
s i ą  i U k r a i n ą  n a t y c h m i a s t  po  
o s t a t e c z n y m  u s t a l e n i u  g /ani fe r  
p rz e z  ‘k o m i s j e  gr a n i c z n e .  W  
t y m  fc e iu  w y s i a n o  ju ż  k i l ku ­
dz ie s i ęc iu  ż a n d a r m ó w  o. a  z u- 
r z ę d n r k ó w  c y w i l n y c h  d o  p u n ­
k tó w ,  g d z ie  o d b y w a  s:ę l o k a l ­
na w y f h ia n a  t o w a r ó w !

Żydzi wobec głosowa- 
nisu na Siąsku. „ N a r ó d w 
d o w i a d u j e  się,  że w z w i ą z k u  
z p r z e w i d y w a n y m  raaul ta te r t i  
g ł o s o w a n i a  na  G ó r n y m  S i ą s ­
ku,  k u p c y  żyd o w sc y , '  k t ó r z y  
p o j e c l u i i  do  W a r s z a w y  c e l e m  
z a k u p u  t o w a r ó w ,  w s t r z y m a l i  
Wsze lk ie  ź t m ó w i e n  t w i e r ­
d z ą c ,  że za p a r ę  dni  s p a d n ą

Podpalaczka,
P O W I E Ś Ć

26.

W i e r z a j  mi...  l ep ie j  uo ikDą ć  
s t r a s z n y c h  u p o k o r z e ń ,  u n i k n ą ć  
o w e j  K a l w a r j i !  O d d a j  s ię s a ­
ma. . .  j a  cię die opuszczę . . .  t o ­
w a r z y s z y ć  ci b ę d ę .  Z a p r o w a ­
d z ę  cię s a m  p r z e d  z g r o m a d z ę -  
n ie  s ę d z i ó w  i p o w i e m  p r o k u ­
r a t o r o w i ,  iż r ę c z ę  s w o j ą  o s o ­
b ą  ża t w ą  n i e w i n n o ś ć  w tej  
z b ro d n i .

W d o w a  po  P i o t r z e  F o r t i e r  
u k r y ł a  t w a r z  w d ł oni ach .

—- B JŻe! —  z a w o ł a ł a  —  ruiej 
l i to ść  o a d e m c ą !

—  Nie  w ah a j  się! —  m ó w i ł  
da le j  k s i ą d z  L a n g i e r .  —  W s p o ­
mni j ,  iż k a ż J e j  chwi l i  m o g ą  tu  
p r z y j ś ć  i uwię z ić  cię.

—  T u ?  .. —  z a w o ł a ł a  I o a n ­
n a  —  tu ta j  p r z y j ś ć  mogą? . . .

—  Mój d o m  n i e d o s t ę p n y m  
n ie  j e s i ,  n ie s t e ty ,  d la  lu dz k ie j  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m e  dziecię!  — 
o d p a r ł  ł a g o d n i e  pr ob os zcz .

X X I X .

—  L e c z  m o j a  m a !a L u c j a  ., 
co s ię  z m ą  s t a n ie ?  C o  s ta n ie

s ię  z m o i m  Ju ra s i e r a ?  —  w o ­
łała.  łka ją c ,  J o a n n a .

C h i o p c z y n a  p r z y b i e g ł ,  u s ł y ­
s z a w s z y  w y r a i ó o i o n e  s w e  imię .

—  M i m o . . .  ty p ła c z e s z ?  — 
w o ł a ł  —  d la c z e g o  p ł a c z e s z ?  — 
p o w t a r z a ł ,  w y c i ą g a j ą c  ku  m a t ­
ce  r ą c z ę ta .

N i e s z c z ę s n a ,  p o c h w y c i w s z y  
go ,  p r z y c i s n ę ł a  n a m i ę t n i e  do  
p i e rs i ,  o k r y w a j ą c  p o c a ł u n k a ­
mi.

N a g l e  d z w o n e k  z a d ź w i ę c z a ł  
p r z y  f u r t c e  o g r o d o 'w e j ,  i p o ­
m i e s z a n e  g ł o s y  d a ł y  s ię s ł y ­
s z e ć  p o  za s z t a c h e t a m i .

—  J a  to w s k a z a ł e m  jej d r o  
g ę  tu,  na  p r o b o s t w o  —  m ó w i ł  
g ł o s  lakiś.

—  W i d z i a ł e m  j ą  w c h o d z ą c ą  
t u  z d z i e c k i e m  —  d o d a ł  d r u g i  
—  j e s t e m  t e g o  pewien .

J o a n n ę  p o c h w y c i ł o  n e r w o w e  
d r ź e o i m

—  O  m n i e  m ó w i * ,  m n i e  to 
s z u k a ją !  — j ą k a ł a  p r z e r a ż o n a ,  
tu ląc  m o c n i e j  ku p i e r s i o m  J u -  
r a s ia .

B r y g i d a  p o ś p i e s z y ł a  o t w o ­
r z y ć .  W  c i ą g u  s e k u n d y  o g r ó d  
z s p e ł n  o n y m  z o s t a ł  a w u d z i e -  
s t o m a  o s o b i s t o ś c i a m i ,  ca  cze l e  
k t ó r y c h  z n a j d o w a ł  s ię  m e r  
w i o s k i ,  d o w ó d z ' a  o d d z i a ł u  i 
c z t e r e c h  ź a n d a ; m ó w .  M u r  p o d ­
s z e d ł  k u  o b e c n y m .

—  Zechc ie j  w y b a c z y ć  ks i ą ż ę  
p r o b o s z c z u  —  r z e k ł  p o z d r a ­

w ia ją c  t e g o ż  i j e g o  s o s t r ę  — 
iż f O m i i i i o w o i n i e  z m u s z o n y  
j e s t e m  n a d c h o d z i ć  p a ń s k i e  m i e ­
s zk an ie .  C z y n i ą c  to  j e d n a k ,  w y ­
p e ł n i a m  m ó j  o b o w i ą z e k .  S t a j ę  
w j m ię n i u  p r a w a !

J o a n n a  w y s t r a s z o n ą  w i d o ­
k iem ż a n d a r m ó w  c o f n ę ł a  się,  
t u lą c  l<U s o b i e  J u r a s i a .  D z i e c i ę  
c a ł ą  s i łą  u c z e p i ł o  s ię matk>, 
ś c i s k a ją c  w d r u g i e i  r ę c e  s w e ­
g o  . to m k a .

O b r a z ,  j ak i  s ię  z t e g o  u t w o ­
r z y ł  w o g r o d z i e  p f o bo sz ćz a ,  
s p r a w i a ł  w s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e ­
n ie  E t m u n d  C a ś t e t  p o r w a n y  
a r t y s t y c z n ą  siłą,  p o b  eg ł  do  
s ta lu g i  i p o czą ł  s z y b k i e m i  r z u ­
t y  s z k i c o w a ć  co m ia ł  p r z e d  
o c z y m a .  P r o b o s z c z  p o d n i ó s ł s z y  
s ię  z mie js ca ,  s zed ł  na s p o t k a ­
n ie  m e ra .

—  W i e m  co p a n ó w  tu d o  
m n i e  s p r o w a d z a  —  r z e k ł  *— 
s z u k a c i e  m ł o d e j  k o b i e t y ,  n a ­
z w i s k i e m  J o i o i i a  Fńr t i iY. . .

—- T a k  m o ś c i  p r o b o s z c z u ,  
J o a n n y  F o r t . e r ,  o s k a r ż o n e j  o 
p o t r ó j  ą z b r o d n i ę ,  p o d p a l e n i a ,  
k radz ieży i m o r d e r s t w a .

N ie sż c z ę sn a  ta,  d o  k t ór e j  
s i ln ie  uczepi!  s ię  J u r a ś ,  p o s t ą ­
p i ła  nap rz ód .

—  T g fa ł sz  p a n o w i e !  —  w o ­
ł a ła  —  j e s te m  nie -Anną!

—  W i n n ą  czy e w m n ą  j e ­
s t e ś ,  m e  n am  se> zić na leży .

J e s t e ś  J o a n n ą  F c r t i e i ?

■ a w * >. im •
—  Tak!
—  O d ź w i e r n a  n i e g d y ś  i n a d ­

z o r c z y m  f a b r y k !  i n ż y n i e r a  J u l ­
ia n a  L a b r o u x  w  Al fo rv  le, de-  
p a r t a  inen z ie  S e k w i d y ?

— T a k  panie .
M e r  ucz y n i ł  z u a k  s k i n i e n i e m .  

Z b l i ż y ł  się. d o w ó d c a  ż a n d a r ­
m ó w .

—  W  im e n iu  p r a w a  a r e ­
s z t u j ę  Ctęl 4—  rzekł .  /

—  Dobrz e!  a r e s z t u j c i e  mme!  
—- w o ł a ł a  z u u l e s i e m e m  —  
p r o w a d ź c i e  do  wię z  eni  a! M o ­
ż ec ie  m n i e  p o t ę p i ć  i p o l ł a ć  
n a w e t  p o d  g i lo ty n ę ,  m i m o  to 
w o ł a ć  m e  p rz e s t a n ę :  j a m  nie ­
winni  !... n i ew inn a!

—  M a m o ,  ma rń o ,  m am o !  —  
k rz y c z a ł  J u r a ś  p r z e s t r a s z o n y .

O f  ce r  z w r ó c i ł  s ię  d o  t o w a ­
r z y s z ą c e j  s o b ie  s łużóy-

— Z a łó ż c i e  je j  k a j d a n y !  —  
woła ł .

J o a n n a  uc zuł a  d r ż e n i e 
w s t r z ą s a j ą c e  c a ł e m  jej c ia łem.

— K aj dan y!  —  p o w t Ó . z y U  
s t ł u m i o n y m  g ł o s e m ,  w ty ł  s ię  
c c f ł j ą c .  —  O c h !  nie,  nie n igdy . . .  
p r z e n i g d y .

— Nie o p i e r a j  s ię  m o j e  d z i e ­
cię,  ja p r o s z ę  c ię  o to... — 
r z e k ł  p r o b o s z c z .  —  P o d d a j  się,  
j a k o  p r a w d z i w a  c h r z e ś c i j a n k a ,  
b ą d ź  p o s ł u s z n ą  p r a w u .

N i e s z c z ę s n a  o p u ś c i w s z y  g ł o ­
w ę ,  p o d a ł a  r ęce .

—  D o b r z e !  A  t e i a z  w drogę!

—  z a w o ł a ł  d o w ó d z c a .
J u r a ś  u c z e p i ł  s ię  d o  s k r ę p o ­

w a n y c h  ł a ń c u c h a m i  r ą k  m a tk i .
—  Och!  —  z o s t a ń  m arne j  —  

w o ł a ł  z o s ta ń ,  ja s ię  bo ję!
—  N e p ł a c z  m e  dz ie c i ę  —  

s z e p n ę ł a  —  B ó g  na tm o p i e k o ­
w a ć  s ię  b ę d z i e . '<

—  Ja  t i e  chcę ,  a ż e b y  c i eb i e  
m a m o  up ro w a d z i l i ,  rue fcheę! — 
v ó ła ł  ć b ł o p c ż y n a .

—  A  w ię c  p ó j d ź  z em ną .
—  Ni t !  — d z i e c k o  nie m o ż e  

iść z to ?ą — o z w a ł  s ię  o f icer .
—  R oz łą c z a c i e  m n i e  w i ę c  z 

m y m  s y n e m ?  —  w o ł a ł a  z r o z ­
p a c z ą  u w ię z io n a .

—  T a k  t rzeba .  — W  r o z k a ­
z ie  a r e s z t o w a n i a  w y m c e o f d o ą  
t y l k o  j e s t e ś  ty s a m a ,  J o a n n a  
F o r t s e r .  N ie  r»a t a m  m o w y  o 
ż a d n e m  d’z iecku .  G d y  z d a r z y  
się, że m a t k ę  o s a d z ą  w w i ę ­
z ien iu ,  dz iec i ę  u m i e s z c z a  s ię  
n a t o m i a s t  w p r z y t u ł k u  d o  c za ­
su  o s ą d z e n i a  s p r a w y .

J o a n n a  z b l a d ł a  jak  m a r m u r .
—  W  p r z y t u ł k u ,  m e  dz ie c ię ?

— j ę k n ę ł a  l e d w i e  d o s ł y s z a n y m  
g ł o s e m .  Nic! nie,  w y  t e g o  n ie  
u c z yn ic ie ,  nie!

—  Nie o d c h o d ź  m a m o  —  
J u r a ś  p lą cz ąc  p o w t ó r z y ł  —  nie 
o d c h o d ź  o d e m n i e .

—  j *  m e  c h c ę  — p o w t ó r z y ­
ła Joan n ' '  s z a r p i ą c  ssę p o ś r ó d  
otaczaj.* eh .j<* ż a n d a r m ó w :  —  
nie, use ~hcę, s ł y s z y c i e ,  n ie



ceny w 2(3, gdyż zw yci ęs tw o  
Poisrt;  je»t pew ne .

Prócz tego,  j ako  znamienny 
{akt, notu jemv ,  że ż y d z i e m i -  
j*raoei do A m e r y k i ,  którzy 
p rz ed  kilku dniami  j eszcze  o- 
g ro m o i e  biadaii na opieszałość  
w ład z  w za ła tw ianiu  fo rma lno­
ści, dzisiaj ,  p om imo  p o s i ad a ­
nia przez  W i e l u  „s z j  f *ai ty **, 
do b ro w o ln ie  op óźn i j j ą  wyjazd,  
c zezo  p o w o d e m  ma być za- 
w a ie ie  pok o ju  z R o s ją  i o cz e ­
k iw an ie  rezul ta tu  g łosow an ia  
na Sląslcu.

P r o je k t  u s t a w y  w y ­
b o r c z e j  do r a d  m ie j ­
s k ic h .  Min is ter jum spra w 
w e w n ę t r z n y c h  złożyło już  pfo- 
je k t  u s taw y w p rz ed m ioci e  w y ­
b o r ó w  do r ad  miejskich  w R z e ­
czypospol i tej .

P ro jek t  op iera  się na pięc io-  
przym io tn ikow ym  Cz ynn ym  pra ­
wie w y b o r c z y m  i g ł o s o w a n i u  
listami.

C z y n n e  p r a w o  w y b o rc ze  ma 
p rz v s łu g iw a ć  wszystkim o b y ­
wa te lom  polskim,  k tórzy ukoń- 
ĆZyl- 21 rok życia,  o ile w d a ­
nej gm mie zamieszkal i  są  od 
rokti. W y b o r y  za rz ądza ją  w o ­
jew odow ie .  K a den cj a  rad  miej ­
skich t rw a  4 lata. W  skład  
ra d  miejskich  wchodzi  o'd 12 
do 75 cz łonków,  zależnie od 
ilości mieszkańców danej  gmi­
ny. W y j ą t k o w o  jednak  w W arz  
s zaw ie  rada  miej ska  ma się 
sk ł ad ać  ze 120 ra dnych ,  a we 
Lw ow ie ,  Krako wie ,  Poznan iu  i 

.Lodzi  ze 100 radny ch .

Ś w ię t a  w  b iu r a c h  Ma­
g i s t r a t  ru. S o s n o w ca  p o w i a d a ­
mia, źe z p o w o d u  nadchod zą ­
cych  świąt  b iura  mag  s t ra tu  
b ę a ą  n ieczynne od p iaU u ,  
godz.  12 ej w po łudn ie  aż do 
poni ed zi a łk u  włącznie.

P a s e k  ma m lek o . W ł a ś ­
cicielka obory  na Si.  S o s n o w ­
cu pani Zakow a po inios ła cenę  
mleka z 40 na 45 mit. za kwar t ę .

C e n y  l e t n i e .  W  jednym  
ze sk lepów  sosno wieck ich wi- 
d ż e l i ś m y  w ty g o d n iu  u b ie g ­
ły rn p ruaelk l  dam sk ie  z ceną  
1400 mk.,  obec n ie  cene p o d ­
nies iono do 2500 mk. M r ż e b y  
pan  właściciel  magazynu  prze­
s ta ł  przerabiać  ceny,  gdyż  i 
tak  t ego  ś w ń s t w a  nikt  nie 
kupi  w obec  podnoszenia  się 
ku rsu mark i  polskiej .

R a d a  m. Będarćna a G
Ś l ą s k .  .Na w to r k o w y m  po- 
s iecz ea iu  rady miejskie j  zo 
stał.i p o ru szona  sp ra w a  G ó r ­
n eg o  Ś lą sk a  w  formie zarzutu 
do prezydjuro ,  że w czasie c a ­
łeg o  po siedzenia  nie w s p o m ­
n iano ani s łowa o tak d o n i o ­
s łym  zdarzeniu ,

Przew odn iczący  p. G. W e in ­
z ieher  p o d o b n o  za kom uni ­
kował ,  że jeszcze zbyt  wcze-

chcę,  aby  roz łączono mnie  z 
m ym dzieckiem !

— Księże p r o b o s z c z u !  — 
wołała ,  wyc ią ga jąc  ku m em u  
rę c e  skute  ł ańcucham i  — przez

♦ l i tość,  przez  mi łosierdzie. . .  
w s t a w  się za mną,  proszę!  
P o w i e d z  im, że to o k r u c i e ń ­
s tw o ,  źe nie mtfźna matki r o z ­
dzi e l ać  z jej dzieckiem.. .

— B ądź pos łuszną p r a w u  
m o j a  có rko  — odrzekł  ks iądz  
L an g ie r  — i nie obawiaj  się o 
nie. Nie pójdzie ono do przy­
tu łku,  nie! Ja  je z a t r zy m am  u 
siebie.  S p o k o jn ą  będz esz w i e ­
dząc,  że dziecko tu pod ż y ­
czl iwą  zos ta j e  opieka* A jeżeli,  
jak  mara  nadzie ję,  zdołasz  d o ­
wieść  swej  n iewinność ' ,  w r ó ­
cisz i odb ie rz esz  je s tąd  sama.  
Gdyby zaś przeciwnie  się sta- 
ł°i  g d y b y ś  n iezdoławszy  roz­
p ro s z y ć  c iemności  o t a c z a j ą ­
cych zbrodn ię  w Alfortvii le,  
została osądzoną ,  przys  ęgarn, 
i t  m eopuazczę  tw o jeg o  chłop-  
czyny.

Pani  D a r i e r  zbl iżyła s !ę.
—  Nie drżyj  i nie płacz n ie­

szczęsna — rzekła*, biorąc rę kę  
J o a n n y  — dziecko twe m at kę  
zna jdz ie  w e  mnie. P rzy s ięg am ,  
źe p rz y jm ę  go za m o jego  sy 
na! Ja  także  miałam chłopczy-  
nę w jego wieku. Bóg  rai go 
zabra ł .  Z d a w a ć  roi się będzie,  
że  ta m ten  po w ró conyra  mi zo­
stał.

śn e na o m aw ian ie  tej sp ra w y ,  
gdyż u rz ęd o w y ch  danych j e ­
szcze niema.

Czyżby w Będzinie jeszcze 
k a rm io n o  s ię nadzie ją ,  źe p l e­
biscyt  inaczej wypadnie?

G mina ż y d o w s k a .  W 
dniu  21 b. m. o g o d z . ' 7  wie­
czorem w s y n a g o d z e  będz iń­
skiej  u rz ądzono  u ro c z y s t e  n a ­
bo że ń s tw o  z rac ji  u ć b w alem a  
konstytucj i  oraz wy niku pl e­
biscytu na G ó r n y m  Sla sku.  
ObeCny na  n ab o ż eń s tw ie  pos. 
dr. W e in z ieh e r  wygłos i ł  d ługą  
p r z e m o w ę  o znaczeniu  k o n s ty ­
tucji i r ó w n o u p r a w n ie n iu  
wszystkich obywate l i ,  z a m i e ­
szkałych na ziemiach R z e c z y ­
pospol i te j ,  bez różnicy n a r o ­
dowości  i wyznania.  Mówca 
zaznaczył ,  że nastąpi  n i eb a ­
wem porozumien ie  co do 
wspó łżyc ia  z narodem p o l ­
skim i sk a s o w a n ie  og ra n ic zeń  
d l a ’ żydów,  wskazując?‘ha fakt, 
że każ dy bez w y ją tk u  o b y w a ­
tel P a ń s t w a  Polskiego może,  
w myśl  konstytucji ,  zos tać  
p re zy d e n tem  Rzeczypospol i te j  
Polski .  Dr .  Weinzieher  w spom ­
niał  również  o zwycięs twie  
p l eb i scy to w y m  i znaczeniu  
G ó r n e g o  Ś lą s k a  (S 'a ropo iski )  
dla p ań s tw a  i o dobroby c ie  
jaki nas tąpi  w kra ju .

U ję c ie  s z p ie g ó w  n ie ­
m ie c k ic h .  G m rg d a f  wife- 
cz órem  władze  nasze  p r z y ­
t rz ym a ły  w Będzinie  auto, '  w 
k tó rym jechało  t rzech s ? p e -  
g ć w  niemieckich.

Areszt owan ych  o sadzono  w 
więzieniu  i rozpoczęto  ś ledz­
tw i.

Władze  są  na t ro pie  szajki  
szpiegowsk ie j ,  op e r u ją ce j  od 
dłuższego  czasu w Zagłębiu .

W  zw ązku z tera w pon ie­
działek d o k o n a n o  ~v S o s n o w ­
cu l icznych rewizji .

K r a d z ie ż .  P rzy  ul. C h e ­
micznej  Nr.  34 z m eszkania  
d y i e k t o r a  fa bryk i  CheńficźHej 
„Gzicbów",  p. Ja l -óba  Ro tha ,  
sk radziono  dnia 22 b. ml w 
god zinach ra nny ch ,  odzieży na 
sum ę  40 tys ięcy m a re k  oraz 
tys iąc  mk. gotówki .

A n o n i m y  w  D ą b r o w i e .
Os. iby,  k tó re  p r a c o w a ły  i n t e n ­
sy w n ie  w sp ra w ie  p r z y łą cze ­
nia G ó r n e g o  Ś ląska  do Polski,  
o t r zy m u ją  w os tatnich  cźasach 
anon im y z pog ró żkam i ,  p i sane  
w s tylu  ka czemnym.

W  jed nym  'wypadku u j a w ­
niono już  autora ,  c ieszącego 
się u n iem ców szczególnymi  
wzg lędami ,  k tóiy , .  z p o w o d u  
faćhowej  zazdrości  i n i e z a d o ­
wolenia z przyłączenia  G ó r n e ­
go Siąaka,  'da ł  upu s t  s w e ! ‘p o ­
dłości.

S tw ie rdzono  też, źe tenże  
„bohater*1 an on im ow y przej ­
m o w a ł  cudze listy z  poczty,  
za co o d p o w ie  przed sądem.

— Ach! — więc  go już  ni ­
gdy nie zob a cz ę !  — wołała,  
łką j ąc  Joan na — nigdy.. .  to 
nad moje  siły!

Ju ra ś  k rzyczeć  i p łakać  nie 
p rzes tawa ł .

— Mamo,  ach! mam o,  nie 
o d rh o d ź  odemnie!

A żeby  go uspoko ić ,  pani* 
D a r i e r  wzię ła  go na  ręce.

— Nie płacz dziec ino — m ó ­
wiła — marna musi  odjechać ,  
lecz d 's  za d ługo  powróci

— Powróci . . .  na pewno?
—  Na pewno.
—  A  kiedy powró c i?
— Niedługo.  T y m c z a s e m  u 

nas  tu  pozostaniesz .
— Z  pac ią  l ks iędzem? — 

rzekł  Juraś .
—  T a k ,  z nami  obo jg iem.
— T o  dobrze ,  zos tanę  z w a ­

mi, jeśl i  marun wróci  nie d łu ­
go. "

J o a n n a  łkała.
— Och! —  wrź c  e go p a ń ­

s two,  przyjmijcie! — wołała  z 
rozpoczą .  — Kochajc ie  go! 
Mówc e mu częs to  o jego m a t ­
ce nieszczęś liwej .  Drogie ujro- 
chanc dziecię,  zo s tań  z tą dor 
b rą  panią  i ks i ędzem  p r o b o s z ­
czem. Z os tań ,  zos tań  z n m 1 
O a i  ci powiedzą ,  t e  twoja  
m a tk a  n iewinnie  o s k a rżo n ą  z o ­
s tała Ź e  kochała  cię nad ży­
cie, s łyszysz,  źe fetę uwie lb ia ­
ła! Nie za pomina j  nigdy!

Napad. O a e g d a j  o godz.  
10 wiedz, na p o w r a c a j ą ceg o  z 
Będ zina  S z to rcha jna ,  syna 
h u r to w n ik a  tab acznego ,  n a p a ­
dło o b o k  kcp.  „ P a r y z “ t rzech 
ban d y tó w  u z b r o jo n y c h  w r e ­
wolwery,  dwóch ub ra n y c h  po 
cyw ilnemu,  jeden wojskow y .

Po  z r ew id o w an iu  n ap ad n ię ­
t ego  1 sios try,  z k tó rą  szedł  
w tow ar zys twie ,  bandyci z r a ­
bowali  mu ty lzo  n ies ioną  ga-  
lanter ję ,  wa r to śc i  k i lku tys ięcy 
marek,  poczem zbiegli.

Z a w ia d o m io n a  pol ic ja  ro z­
poczęła  pos zuk iw ania ,  k tó re  
do tychcz as  nie da ły  p o z y t y w ­
n ego  rezul ta tu.

K o m u n ik a cja  W a r s z a ­
w a -B a  r a n o  w ic z e ,  P o c z y ­
nając od dnia 21 marca  od W a r ­
sza w y ,  23 m arc a  od B a r a n o ­
wicz us ta l a  się codziennie  k u r ­
s ow an ie  j e d n e g o  wagonu  s y ­
pialnego.  O  pow yższym  k o m u ­
n ikuje  się do wiadomości  i 
przyjęcia  pod u w a g ę  (Śrzy 
sp rz edaży  biletów pasażerom!

M iljon ow y  z a p is .  Z m a r ­
ły p'rzćd pabu dniami  we L w o ­
wie  ś. p. A lb in  Rayski,  p re zes  
r a d y  inadz. T o w a r z .  kredyt! 
ż ierńskiegb i b. p o se ł  na  se jm 
gal  cyjskf  zapisa ł  cały swój  
mają tek ,  d o b r a  Micbalewicze i 
kapi ta ły ,  p rz ed s taw iaj ąc e  w a r ­
tość około 12 mi l jonów m a ­
rek,  zakładowi  n a r o d o w em u  
im. Ossol iń sk ich  na sze rzenie  
o ś w i a t /  we w sć h o d n ić j  Mało-  
pSlsce.

P r o je k t o w a n e  f e r m y
m le c z n e .  Polsko-araerykai^t
s k r  koifiitet p o m o cy  dze&ioro, 
ro zwija jąc  dalej  s w o ją  dzi a­
ł a lność  ra towniczą ,  p r z y s t ę p u ­
j e  w najbl iższych czasach do 
zo r ganizo wania  podmiejskich  
ferm mlecznych.  Na ten cel już  
udało  się komite towi  od miń. 
ro ln ic twa  wy jednać folwark. 
S a idy  i Kościany,  a posels two 
du ń sk ie  przyobiecało  ułatwić 
uzys kanie  b ez p ła tn eA ró w .  Je s t  
nadzie ja,  że w dal szym r o i -  
wo ju  swej  akcji konii ta t  r o z ­
c iągnie dzia ła lność  na tym  t e ­
renie i ńa icne  oś todks  miej ­
skie.

Z a m o r d o w a n ie  d z i e c ­
k a  p o l s k i e g o  p r z e z  
caiemkę. P is m V '  ńozuańsit ie 
do n o szą  o s t r a w n y m  w y p a d ­
ku,  jaki  się zda f /y ł  w P o z n a ­
niu w p ry w a tne j  szkole Damse.

Mieszkająca w bu Jynku szko l­
nym nif-mka S ła gow a  i r y t o w a ­
ła się zabawami chłopców p o d ­
czas  p rze rw  i g roz da ,  źe za- 
bije kto jej  w ręce wpadnie .  
O n e g d a j  przychwy ci ła  ucznia 
Jas k u l sk ieg o  i u d e r zy ła  go w 
g łow ę  ko lczas tym d ru tem.  K o l ­
ce wbi ły  się w g ło w ę  dziecka,  
które pa'dłó i p . imimo z a b ie ­
g ó w  natychmias t  p rzy w o łan eg o  
l eka rza  zm ar ło  wkrótce ,  m e 
o d z y sk a w szy  p rz ytomności .

S t a r a  s łużąca  B ry g id a  g ło ­
śno płakała.

— Biedna kobie ta  — p o w ­
tarzała  - -  b iedne to dziecię.

— Uściskaj  mnie  J u r a s i u — 
mówiła  w d o w a  po P io t r ze  
For t i er ,  o k r y w a j ą c  chłopca  p o ­
ca łunkami  — och! jeszcze. . .  
jeśzcze! W e ź  go pani / weź — 
rzekła  po chwil i ,  zw raca jąc  się 
do s ios t ry  proboszcza  — mech 
go  nie widzę  już w i ę c e j ! J e ­
s tem go tową ,  p ro w ad źc ie  mnie
— ząwołała,  zw raca jąc  się do 
żandarm ów  i sk ie ro w ała  się 
ku fur tce  ogrodu.

Jura ś  n ies iony do d o m u  
przez  panią  D i r i e r  i Brygidę ,  
w y d a w a ł  k rz yk  rozpaczl iwy.  
Ks iądz  Langier  t o w arz y szy ł  do 
drzwi  wychodzącym.  W  chwili ,  
gdy J o a n n a  musia ła  p rzes t ą­
pić p ró g  fur tki ,  zwróci ła  się 
ku mem u.

— P o b ło g o s ł a w  mnie ojcze!
— w y rzek ła  klękając.

P roboszcz  roz rz ew niony  do 
łez, wzniós ł  oh  e r ę c e  nad 
g ło w ę  ko rnej  męczennicy.

— W  in r ę  B oga  p e łnego  
mi łos ierdzia  — mów i ł  p r z e r y ­
wanymi  s ło w y  — dziecię,  ja 
tob ie  blogo&ł^wię* O b y  s p r a ­
wied l iwo ść  luuzka nte K ł a  z a ­
ś lepioną.  P ozory  ś adczą 
przeciw t e b  e, lecz ja, ja wie­
rzę  w twoją  niewinność!

Dyre kcj i  nie s p o tyka  żaden  
zarzut ,  w y p a d e k  zda rzył  się 
na  s a m y m  pocz ąt ku pr zerw y ,  
a scena rozegra ła  się tak  s z y b ­
ko,  że n ikt  z obecnych  in te r ­
w e n io w ać  nie mógł .  Dru t ,  k t ó ­
r y m  z b r o d n ia rk a  w y m ie rz y ła  
cios śmier te lny,  musia j  być  od 
d aw na  p rzygo to w any .

Jaskul sk i  był  zd o lnym  i o- 
b iecującym uczniem, łubi anym 
przez  k o leg ó w  i nauczycieli .  
B ied ne pol skie  dziecko padło  
ofiarą wściekłości  n iemieckiej .

Pol ic ja a re sz tow a ła  m o r d e r ­
czynie,  j ak  rów nie ż  jej syna,  
k tóry  po akcie  za b ó j s tw ^  miał  
s ię wyrazić :  „ T y m  lepiej  b ę ­
dzie o j ed n e g o  po laka  m nie j“ .

S lu b  p r z e z  okno. Ż*r-
g o n ó w k a  lubel ska  op ow iada  
nas tępującą  h is torię:  Przy ul. 
Kowalskie j  5 w Lublinie,  szewc 
żydow ski  roz w iód ł  się ze sz łe ­
go ty g odn ia  z żoną,  k tórej  z a ­
płacił  za rozw ód  29.000 i oddał  
j e j  mieszkanie  z ca łk ow itym  
u rz ąd ze n ie m ,  zamie rza ł  b o ­
wiem ożenić  się z pann ą ,  k t ó ­
ra  o t r zy m a ła  200 do la ró w  i 
wyjec hać  z nią do Am er yk i!  
P ańna j ed n ak  [rozmyśliła s ię i 
nie chciała wyjść  za niego,

W o b e c  teg o sze wc nazaju t rz  
po rozwodz ie  udał  się do ro z ­
wiedzionej  ż o n /  i prosi ł ,  żeby 
go wpuści ła do m ieszk an ia  i 
po w tó rn i e  w yszł a  za mąż  za 
n iego.  Ta j ed n ak  nie chciała 
już o tym  s łuchać  naw et .  W o ­
bec tego,  m ąż  za b ra ł  k o m p an -  
ję  ko legów,  k t ó rzy  zabra l i  
w ó d k ę  i piwo,  oraz  żydo wski  
baldachim ś lubny i pomimo 
a l ar m u żerny, która ich nie 
chcia ła wpuścić ,  wybi li  szybę 
i p rzez  okno  we szh  z ba lda ­
ch im em  i urządzi li  na pocze­
kaniu  ś 'u b  p rz y m u so w y .

Z teatru.
R e p e r tu a r  świąteczny na sce­

nach  Za g łęb ia  będzie nade r  
urozma cony,  co daje  g w a r a n ­
cję,  źe tea t r  w tyćh dniach b ę ­
dzie szczelnie przepełniony.  
S p rz e d aż  bi letów,  już ro zpo­
częta,  po s tęp u je  szybko.  Z w r a ­
camy uw agę,  że dzienna sp rz e ­
daż p rz en ies ioną został* do 
sklepu po ka n to rz e  p. O c h o c ­
kiego,  ob o k  sk l ep u  p. Cze­
chowskiego,  n a w p r o s t  d w o r ­
ca kole jowego.  Sp rz e daż  o d b y ­
wa  aię codziennie  od godz.  10 
do 1 i od 3 do 6. W  n iedzie ­
lę i ś w ię ta  zaś przez  cały dzień.

R e p e r tu a r  t e a t r u  z i-
mowfggo. Niedi ić la ,  p i e r ­
wszy dz.eń świąt :  popoł .  „ K o ­
chany  Augustynek**, wieczorem 
„ S ło d k ie  Dziewczę'*.

Poniedzia łek ,  drugi  dzień 
świąt :  popoł .  „ D z w o n y  korne-  
wilskie'*; wiecz.  „R óża  S ta m ­
bułu*'.

W s z y s c y  obecni  odkry l i  g ło ­
wy i pochyl il i  czoła,  Joan na 
powsta ła .  Ksiądz  Lan g ie r  o t w o ­
rzył  jej sw oje  ramiona ,  w 
k tó re  rzuciła s i ę  łkając.

Idź m o je  dziecię — rzek ł  — 
Zbi erz  wszys tk ie  siiy i połoź  
uf ność  s w ą  w Bogu.

—  Ach! On  rai też ty lko  po- 
żostajej  — ji-knijła nfeśzczęśna 
wychodząc .

W  kilka chwil  późnie j  w ie ­
z iono j ą  w powozie ,  (dzięki 
w s taw ien iu  s ię w te |  mierze  
ks iędza  Langier)  do Br ie -Com- 
te-Rob^rt. ,  skąd za te l eg ra f o w a­
no do Melun o jej przyaresz-  
towan iu .  Nazajut rz  jechała 
d r o g ą  że lazną  z d w o m a  ż a n ­
da rmam i do Paryża ,  Jgdzie ją 
um ieszczono  w p efekturze  
policji.

— Znal azł em  t e m a t  do o b r a ­
zu — p o w ta r za ł  E d m u n d  Ca- 
s tel  — na przyszłe j  wys tawie  
mówić  o mn ie  będą!

X X X

J a k ó b  G a rau d  pod  n az w i ­
skiem Pawła  H s i m a n t ,  za ją ł  
m'.ejsce na ok ręci e  p łynącym  
z H  * w r u do Sou th am pto n ;  skąd 
ud ał  stę do L o n d y n u ,  by znów  
p i e rw s zy m  s ta tk iem po p ły n ąć  
s t am tąd  do Amer yk i .  O g ł o ­
szenie za mieszczone  w dz ien n i ­
kach,  o po d p a leć iu  fabryki  w

W t o r e k ,  trzeci dzień  świą* 
tv!ko wieczo rem „ H ra b i a  L u ­
x e m b u r g 1'.

Ś ro da „ P ięk n a  R i se t t a “ .
C zw ar tek  „ P r o k u r a t o r  H a l ­

lers'*.
Na p o w y ższy  r e p e r t u a r  sp rz e­

daż b i letów rozpoczęta .
T e a t r  p o p u la rn y , tani, 

p rz y  ul. KołścifelneJ. Ntedzieia,  
p ierw szy  dzień świąt ,  pó  poł.  
„ Z a ż a r ty  autornobilista*1; wiecz, 
„ O g n ie m  i miecz em 1*.

Poniedzia łek ,  drugi  dzień 
świąt :  po  poł. „Sprzedana*1;
wiecz.  „Sędziowie** — „P an  
Benet“ .

Na powy ższe  p rz eds taw ien ia  
sp rz edaż  bi letów rozpoczęta .

R e p e r t u a r  na B ę d z in
zapo wiada  w h ad ćhodźący  
w to re k  „T a je m n ic z e g o  Dżem- 
sa“ .

Na cz w ar tek  dnia  31 b. m. 
„C za r  walca**.

S p rz e d aż  bi letów w c u k i e r ­
ni W - g o  C zerw ińsk ie go  r o z ­
poczęta!

T e a tr  na N ie m c a c h .  W
nadcho dząc ą  śro dę dn 30 bm. 
k om ed ja  tea t ru  H.  C za rn e c ­
kiego w ys t aw ia  w miej sco we j  
sali tea tra lnej  g o sp o d y  „ L e k ­
k o m y ś ln ą  siostrę**.

Ofiary.
Na pleb iscy t  złożyli  w K o ­

mitecie p leb i scy tow ym  w D ą ­
b rowie  Górniczej :  Karol icki  ty­
tu łem 10 proc.  od  o b ro tu  w 

« c iągu  2 tyg. mk. 1874 50 oraz 
pal to  dla górnoś lązaka,  Kar- 
pens te in  ty t. 10 proc.  od o b r o ­
tu w c iągu 1 tyg. mk. 775, 
Uczniowie  dwukl .  szkoły we 
W ło d o w ica ch  mk. 1015, Far ja- 
szewsk i  mk. 600, G r z m o t  rak. 
300, W i e c z o ro w y  K u rs  Nau­
k o w y  dla do ros łych  mk.  3756, 
f)zfeci szkoły  i n. A. Mickie- 
w 'c za  mk ICob, ^ C z ło n k o w ie  
Pol.  Zw.  Zaw .  P. K. rok 1691, 
S t r że sz ew sk i  rak 300, Koło  
Młodzieży w D ą b r o w i e  rak. 
8366.50, Dzieci szko ły  kop. 
„ F l o r a 1* mk 5303.50, Koło P o ­
lek w Gołónogfu r a k  2450, P ł a ­
czek Fran .  mk 200, Dr. P i w o ­
w a r  mk 150, St .  Kołodzie j  mk. 
100, J. W r o ń s k i  mk 250, Szko-  
h  Nr. I szy klasa V  rak. 260, 
Szko ła  Nr.  J-szv klasa  II B mk.  
85, Szk oła  Nr. I-szy klasa  III 
m k  364, Uczn iowie  i uczenice 
p t e p a r a n d y  nauczycielskiej  w 
D ą b ro w ie  rak 156, G ąs io row sk i  
mk 1000, 7-raio oddzia ł  szko ła  
p. Kocota  mk 2537, Banasik  
rok 10, Szkoła po w sze ch n a  w  
O k r a d z io n o w ie  mk 500, R o b o -  
tnicv kop.  „S tan i s ł aw 1* mit, 
10,940, Młodzież  szkolna  z D ę ­
bn ików  mk 401, Stefań Gu-  
tmański  mk 100, G ier sz  S te -  
L n  mk 100, Otock i  mk. 50, 
Morgulec  mk 50, Urz ędnicy

-------------a r im fw - ,

Alfor tvi ile i j ego  bo ha te r sk ie j  
śmierci ,  w p a d ło  mu w ręce.  
Ucieszył  się nad wyraz  t ak im  
o b r o t e m  tej s p ra w y ,  wszys tko  
szło bowiem w ed łu g  j e g o  ż y ­
czenia,  p o t r z e b a  mu było p rz y ­
być j ed y n ie  do kra ju ,  w k tó ­
ry m,  dzięki p ien iądz om t u k r a ­
dz ionym  plafeom, mógł  s zybko  
ż e b rać  witelk'1 mają tek .

Bęńziekńy' '  ndu* fbwarzyszy l i  
na pokładzie  „Lord Majora**, 
ok rę tu  p i e rw s z o rzę d n eg o ,  iaki 
go  pon ieść  miał do  New-Ydr-  
ku. N=> teraz  p o w r ó ć m y  do 
Jo a n n y  Fort ier .

Skoro  pau  Delaunay sędzia  
ś l e d c z y  dowiedz ia ł  się o przy-  
ares z tow a n iu  w d o w y  F o r t i e r  i 
jej  p r z y b y c i u  do Drrfe i t tu ry ,
w y d a ł  roźkaz  p rz y p ro w a d z e n ia  
jej  do  siebie na prz -s łuchan ie .

Nieszczęśl iwa była na wszy st -  
ko p iz y g o ło w an ą .  O : ' waga,  p o ­
s tanowien ie ,  en e rg ja  zas tąp  ł* 
u niej t r w o g ę  i* bojaźliwość.  
Ze  sp o k o jem  i zadziwiająco
z im ną  k r w ią  s t ah ę ł t  p rz ed
urzędn ik iem ,  od k tó reg o  jej  
los za leżał .

N*e t racąc  chwili ,  dan D e ­
launay,  u p e w n iw sz y  się,  że 
je go  Śfkreta-,  gotoWyńi  jes t
d a  sp i sy w an ia  plrotoLułu,  roz­
począł  badanie.

(c, d. n.)



Fałszerstwa niemieckie.
Opole, 23 marca.

(K o r e sp o n d e n c ja  w ła s n a . )

Komisja koalicyjna w y- nych będzie półtora tysią- 
kryła wielkie fałszerstwa ca głosów niemieckich, któ- 
w Bytomiu. Unieważnio- re przypadną Polsce.

Walki pod Katowicami.
Katowice, 23 marca.

(Depesza własna „Iskry").
D ziś bojówka nie- Przy odpieraniu napadu 

miecka napadła na pola- 10 nfemców postradało ży- 
ków w Karbiu pod Kato- cie, a kilku zostało ranio- 
wicami. Jeden polak zabity, nych.

iO B U Ł U B

S t o w .  S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T w a  .Hr. Renard" SO SNOW IEC, ul. Staszyca 7

poleca 
hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę I

fabryki „NI. C z a p l iń s k i  w Warszawie", 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek.

Towar znajduje się stale na składzie.

MYDŁO tłuszczu
(ze znakiem J. CWEIGENHAFT)

sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 
rozporządzeniami urzęd.

Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.
J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa N° 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

P j. C
I UWAG

żądając

I
I
I

gdy ogłasza się i 
prenumeruje gazety 

w  B iu rze  D z ien n ik ó w  i  O g łoszeń
J Ó Z E F A  H L A W S K I E G O

w  S o s n o w c u  ul. 3-go Maja 4.
1) Unika korespondencji
2) Nie płaci kosztów przesyłki pieniędzy
3) Ofrzymuje gazety regularnie najmniej 24 g. wcześniej
4) Otrzymuje gazety najmniej 20% taniej niż kupując 

je pojedynczo
Zawsze na składzie duży wybór najnowszych źurnali mód. 

U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A  
G en era ln e  z a stę p stw o  

„llustr. Kurjera Codziennego"—Ilustr. tyg. „Sportowiec" 
na Sosnowiec i okolice na całą Polskę.

Co zyskuje każdy?

warsztatów mech. i elektr. kop. 
„Paryż* mk 920, Łazowski Jan 
mk 100, Lewiński mk 2000, 
SzpigelmaD mk 2000, Z. Mio-

Korespondent paryskiego 
„Figara" rozmawiał dziś z 
generałem Le Rondem, któ­
ry oświadczył, ż e  według 
jego  zdania granica Polski 
z Niemcami będzie biegła: 

Odrą od Bogumina aż do 
Zimnie w pow. Strzeleckifh, 
poczym skręci na północny  
wschód, przetnie niewielką 
część pow. O leskiego tak, 
że zostanie przy Polsce po-

dewnik mk 300, M. Ostrowski 
5 proc. pożyczki austriackiej 
wiaz z kuponami Nr. serj.243.

(c. d. d.)

4) Wypełnienie uchwał głów­
nej komisji polubownej z dnia 
27 i 28 maja r. z. or^z z dnia 
8 lipca r. z. w sprawie umów 
zbiorowych dla niektórych ka- 
tegerji robotników rolnych.

5) Przyjęcie za podstaw ę 
przy zawieraniu um owy na rok 
gospodarczy 1921 [22 umowy 
zeszłorocznej.

Pertraktacje  zostały zerwane 
z powodu zasadniczej różnicy 
poglądów między stronami w 
sp ia  wie wstępnych w arunków  
umowy, dotyczących Zwalnia­
nia i godzenia robotników rol­
nych.

Związki zaw odow e drogą 
ustępstw  i kompromisów, w 
stosunku do p ierw otnego sw e­
go stanowiska, starały się uzy­
skać możność porozumienia.

Związek ziemian nie zgodził 
się na ustępstwa, k tóre we­
dług jego przekonania godzi­
łyby w praw a ziemian jako 
właścicieli, ograniczając ich w' 
swobodzie normowania liczby 
t zmiany pracowników.

W nioski kompromisowe, oraz 
próby form alnego wyjścia z 
sytuacji nie dały pozytyw nego 
rezultatu , wobec czego została 
s tw ie idzona niemożność p ro ­
wadzenia dalszych układów.

G e n er a ł  Nollet  n a p o m in a  
r z ą d  n i em ieck i .

Berlin, 23 marca.
Przewodniczący m iędzyso­

juszniczej komisji w Berlinie, 
genera ł Nollet, wysłał do rzą­
du n emieokiego notę, w któ­
rej napomina go, iż do dnia 15 
marca cie ogłosił nowej usta­
wy w ojskow ej, oraz że nie 
rozporządził dotąd rozw iąza­
nia organizacji samoobrony.

Francja wywozi 
zdobycze wojenne.

Berlin, 23 marca.
W  dniu 2 kwietnia p rzybę­

dzie do Berlina specjalna ko ­
misja francusk i  w celu ode­
brania z zbrojowni Lerlinskiej 
16 arm at francuskich, zdoby­
tych przez niemców w latach 
1814 i I870j71,

Rząd niemiecki  jert z m u s z o ­
ny do wydania tych armat, 
gdyż t e g o  wyrn3gają  warunki 
traktatu p o k o j o w e g o .

wiat pszczyński, rybnicki, 
część raciborskiego po pra­
wej stronie Odry bez Ra­
ciborza, strzelecki, katowi­
cki, zabrski, gliwicki, by­
tomski, czarnowicki, część  
lublinieckiego i skrawek 
oleskiego. Magistrala Kra­
ków — Poznań pozostałaby 
przy niemcach. Polacy czy­
nią wysiłki, by ta lin ja ko­
lejowa przypadła Polsce.

Lecznica 
chorób kobiecych

D -ra I. EYSYMONTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego

j N2 1 1 .

przyjęcia chorych 10 -12 i 5 - 7

DOK. WIEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTł
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł: wiecz. od 6 —8 

panie od 5 — 6

Ui. M a ł a c h o w s k i e g o  Nr. 16.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszl2tr\
SOSNOW IEC  

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

,  „ ,  3— 6 po poł.

Dr. M e d y c y n y

WASYM KEKflhO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

A d w o k a t  ( p r z y s i ę g ł y )

Dr. Henryk ASKEHAZY
przeniósł swą kancelarję do 
SOSNOWCA, gdzie prowa­
dzić będzie biuro przy ul. 

Wspólnej Ns 4 (II p.)

I  Drobne ogłoszenia |
p a n i ,  która raczyła zaopiekować 

się sakiewką specjalnie zosta­
wioną na ławce Nr. 117 łaskawie 
ją zwróci do Redakcji dla Eugienji

Hywan olbrzym 4Y2 X  4V2, O to­
mana oryginalna turecka bogata 

materją kryta, salon mahoniowy 
jedwabiem kryty, biljoteka ama­
torska, wygodny mięki garnitu- 
rek gabineiowy cały kryty, prak­
tyczny wózek dla chorego, obra­
zy głośnych malarzy, piękny ekran 
mahoniowy, ładny porcelanowy 
serwis stołowy, dużo innych prak­
tycznych przedmiotów poleca 
centralny skład nowych i używa­
nych mebli B Błotniewskiego 
ul. 3 go Maja Nr. 22.

JJcytacja na wydzierżawienie po­
lowania na gruntach włościan 

wsi Milowice odbędzie się dnia 
2-go kwietnia 1921 r. o godzinie 
6-ej po południu w Zarządzie 
Kółka Rolniczego w Milowicach. 
^gubiono .portfel z papierami 

wojskowemi i dowód osobisty 
na imię Emila i Wandy Grynke 
oraz kupony chlebowe i przeszło 
200 mk. Znalazca pieniądze mo­
że zatrzymać, a ^dowody raczy 
zwrócić. Starososnowiecka 110. 
^ag iną ł  paszport niemiecki wy­

dany w Sosnowcu na imię
Estery Slachtuz._______________
j^aginęła kontrolka żywnościowa 

na 11 osób, na imię Icka Wein- 
sberga.______
J^aginął portfel skórzany z do ­

kumentami i kartą powołania 
wydana przez P. K. U. w Bę­
dzinie na imię Antoniego Pie- 
lużka
p o  sprzedania trzy maszyny do 

pisania: Roemington No lo“ z 
widocznem pismem. Adler No 7“ 
i .Hammond*. Wiadomoścjju H. 
Lewkowicza, Będzin, Sączewska
Nr. 13.________________ _______
potrzebny chłopiec do roznosze­

nia gazet. Wiadomość .Iskra*
Będzin._____________ •__________
potrzebna gospodyni umiejąca 

dobrze g o to w i ,  pożądana zna­
jomość reparacji bielizny. Tylko 
osoby z dobremi kwalifikacjami 
proszone są o złożenie piśmien­
nej oferty z podaniem warunków 
w kantorze .Iskry" w Dąbrowie 
pod „Sumienna Gospodyni". 
j jiegła maszynistka poszukuje 

posady. Wiadomość „Iskra" "Bę­
dzin.
2jaginęła karta powołania wyda­

na w Sosnowcu na Ęimię Woj-
ciecha Gosek._________________
poszukfiję inteligentnej jpamen- 
'k i  do 3 letniego chłopczyka na 

przychodnie. Wiadomość w Biu­
rze Dzie ników J. Hlawskiego. 
2jnalezicno mufkę dnia 12-go 

marca w drodze od Modrzejo- 
wa do Dębowej Góry. Jest do 
odebrania w Bobrku u Pawła 
Gadomskiego za zwrotem kosz.
tów ogłoszenia________________
Zgubiono kartę powołania wy­

daną przez komisję poborową 
w Sosnowcu na imię Antoniego
Węglowskiego. ___________
Ctare gazety do sprzedania na 

pudy i funty. Wiadomość w 
„Iskrze*.
7 a g i ^ w o l e n i e  na nabiał 

Nr. 'dane przez inspekto­
ra apu „v.yjnego na imię W. 
Wiru;.. Jędrzejowska 32.
Vaktuu Tryzjerski został otworzo­

ny przy ul. Niemietkiej róg 
Targowej. Pracę wykonywa się 
starannie i hygienicznie.

Uaczność! Bpzefasonowuje i far 
buję kapelusze słomkowe dam­

skie, męskie i dziecinne podług 
najnowszych modeli. Sosnowiec, 
Modrzejowska 15. M. Bergmąn

Dr. Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowski (Petersen)
określa: charakter, zdolności, w a­
dy, obciążeńia dziedziczne, skłon­
ności, kierunek życia,—jak  opa­
nować — nałogi, cierpienia mo­
ralne, tremę, zanik energji. — 
Udziela również ocen grafolo- 
gicznych (z cech pisma), ułat­
wiających poznanie innych osób 

Dyskrecja bezwzględna 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

Od 4-ej do 7-ej wieczorem.
Uortepjan w dobrym stanie do 

sprzedania. Wiadomości udzie­
la, Libera Dąbrowa IDębniki 31. 
| J o  sprzedania kawiarnia t. z. lo­

kal z całkowitem urządzeniem 
Ul. Nowopogońska JYs 24 Wiado­
mość w miejscu.

Przerwanie układów między 
ziemianami a robotnikami rolnymi.

W arszaw a, 23 marca.
M misterjum pracy i opieki 

społecznej komunikuje:
G łów na komisja polubowna, 

złożona z przedstawicieli trzech 
związków zawodowych robo­
tników rolnych, związku zie­
mian, mimsterjuin rolnictwa > 
dóbr państw owych i mimste- 
r jum  aprowizacji, pod p rze­
wodnictwem przedstawiciela 
m inisterjum  pracy i opieki 
Społecznej prowadziła  od dnia 
10 bm. do dnia 17 bm. obrady, 
mające na celu zawarcie umów 
zbiorowych między pracodaw­
cami i pracownikami rolnymi.

W  czasie rokow ań  ustalono:
1) O dw ołanie  s trajku ro ln e ­

go, proklam ow anego na 14 b. 
m. przez związek zawodowy 
robotników rolnych R zeczy­
pospolitej Polskiej.

2) Uruchomienie powiato­
wych komisji rozjemczych, od 
udziału w których pow strzy­
m ywał się dotąd związek z ie­
mian.

3) Dopłacenie robotnikom 
rolnym  dodatku do pensji za 
rok 1920j21, w wysokości 1200 
mk., z wyłączeniem tych, któ­
rzy nie pracowali cały rok w 
folwarku, względnie w ykro­
czyli w czasie trwania umowy, 
przeciwko obowiązującem u 
prawu.

TELEGRAMY.
Węgiel górnośląski 

dla Austrji.
W iedeń, 23 marca.

„W iener AUg. Ztg.* dow ia­
duje się, że Francja zamierza 
odstąp  ć Austrji swój przy­
dział węgla górnośląskiego.

Wzmocnienie wojsk okupa­
cyjnych na Zachodzie.

Dy seldorf, 23 marca.
W  poniedziałek wkroczyły 

nowe oddziały wojsk koalicyj­
nych do Dyseldorfu i Ruhrort. 
W  okolicy Oberhausen ro z ­
mieszczono belgijską artylerję.

Obsadzenie dalszych  
terytorjów niemieckich.

Paryż, 23 marca.
„Matin* donosi, że rząd fran­

cuski doręczył radzie nafw^ż- 
szej wniosek, według k tóiego 
Francja  dom aga się obostrze­
nia środków przym usowych, 
przez obsadzenie dalszych te ­
rytorjów  niemieckisb.

Z ostatniej chwili.
Co dostaniemy z G. Śląska.

Opole, 23 marca.
(Od specjalnego wysłannika.)

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski.
D ruk  Edm und Mirek i S-kX w Dąbrowie ul. 3 M aja Nr 4.


